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K U A K o  w .
Dzisiejsza gazel a powszechna  p r u s k a ,  z a ­

wiera  a r t yk u ł  z  K ra k ow a  lej t r e ś c i :
»Z%vaźajqc z j a k ą  czc i ą ,  z jak iem uniesie-  

»niem f r aneuzi  wznieśl i  pomnjk sw em u  Molie- 
s r o w i ,  z amier za j ą  tu , u nas  poświecić lakźe  
»coś podobnego pamięci naszego uwielbionego 
sw ie szcza  J a na  Kochanowski ego.  —  Tym koń- 
ncem wszyscy  pisarze polscy z łożą  s i ę ,  każdy  
»w miarę, swego talentu,  na wydan i e  A lb u m , z 
»klórego dochód p r zeznaczony zos t anie  na p ierw-  
»sze wydatki  t emu celowi poświęcić  się maj ące .* 

W  końcu lego  a r ty k u łu , a u to r  objaw ia  
w  le i m ierze  sw oje o d lą c zn e  zd a n ie  mówiąc'. 
»Co do n a s ,  j e s t eśmy tego r o zu m ie n i a , że s ł a w-  
m i y . d ą b  Kochanowski ego w Czarnoles ie ,  j e s t  
»w yinownie j szym zabytk i em j ego  pamięci niżeli 
spo sąg ,  i źe  daleko większą  część  wyrządzo-  
snoby  na szemu poecie gdyby zeb rane  p i t nią -  
»dze na p o m n i k ,  obróeouo na jaki  cel nauko-  
»w y « .—

Dzisiejsza gazet a poznańska zawie r a  *znowu 
bardzo chlubny a r t yku ł  o g rze  naszych ar tystów 
w t rajedyi  E dyp ', r e cenzen t  do tego stopnia z1,u 
chw yc ony  j e s t  pięknością g ry  celniejszych osób, 

jeże l i  gdzie  n i ewłaśc iwość  jej  dost rzega,  to 
tylko uznaj e  być  w iną  a u t o r a ,  źe  w  napisaniu 
swego  dr amatu,  t r zyma ł  się więcej  dwor sczyzny  
ti iancuzkiej i.jż pros loty i naturalności  s t a roży ­
tnych  Greków.  W  końcu powla rza  znowu  ż y ­
czenie : a b y  . a r t y ś c i  g ł o s  s w ' ń j  m o c n i e j  
n a t ę ż a l i ;  co nas n aw za j em  zn iewa la  do pro­
szenia  ich z a w c z a s u ,  a b y  z t y m  n o w y m  
p r z y m i o t e m  do  n a s  n i e p o w r a c a l i ,  —  
bo my kochamy ich właśn ie  najbardziej  w tedy ,  
k iedy nam dają z apominać ,  że  s ł uch am y  d ra ­
matu lub komedyi .

Dnia 14 cze rw ca  grano lam komedyą  hr.  
F redrą  pod napisem: S l u i i y  P a n i e ń s k i e .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

WIADOMOŚCI  Z POCZTY DZISIE. ISZKJ.

—  B erlin  16 C zerw ca . —  
Na j j aśn i e j s zy  Król wy jecha ł  do Szczecina.  
Na j j aśn i e j s zy  Cesa rz  Rossyjski  wyjechał  z ląd

p rz ez  Szczecin do P e t c i sb u rg a . —
Wyjecha l i  zląd także  adju l arc i  N.  Cesa r za  

Rossyjskiego j e n e r a ł  j a zd y  lir. Or łów i j en e r a ł  
poruczuik.  Ad le rbe rg ,  p r zez  Szczecin do Pe t e r s ­
bu rg a .   ś

—  Ba ryz  10 C zerw cu. —
W y s t a w a  a rcydzi eł  przemysłu  naszego ,  któ­

ra j e s zc z e  wczo ra j  z r ana  lak majes t a tyczną 
miała postać,  dziś na jsmutnie j sze  p rzeds tawia  
nam wid owi sko ,  0  god.  4  po południu na s t ą ­
piło p r aw dz iwe  rozbicie  się nawałnicy nad 
stolicą naszą .  Grad padał  tak gruby  i g w a ł ­
t ow ny  , że  lekkie pokrycie gmachu na wys t a­
w ę  u r ządzonego  zg ru c h o t a ł , i tak u l e w n y  
deszcz  spadł na wys tawione  płody p r z e m y s łu , 
ż e  w  kilka minut  posadzka tej budowli  na dwie 
stopy wysokości  z a l aną została .  G d / na pół go­
dziny przed tą b u r z ą ,  najpiękniej sza pogoda 
wyprow. .dzi ła  nnós t wo  osób na s p ac e r ,  p r ze ­
to Elizi  jskie pola tak napełnione były ludem,  że  w 
chwili z e rw an i a  się b u r z y ,  wszys tko to w iiaj 
w iększym nieładzie schroniło,  się do pałacu w y ­
s t a w y ,  skąd powsta ł  lak wielki  nat łok,  źe  kilka 
dam pomglato.  Na  szczęście  nawałnica  w  n ie ­
spełna półgodziny p rzesz ła ;  inaczej  w tym dzi­
kim popłochu i nat łoku wielu zostało zaguiecio-  
nycii i poduszonych

Szkoda jaką^ poniosła w ys t a w a  podaną jes t  
na kilka mi l i onów! . . . .  Wsz ys tk i e  towary  mo­
dy,  s t rojowe,  j e d w ab n e  , szale  dwudziestopię-



/ o

cintysiączno f r ankowe ,  chustki ,  por ce lany ,  k r y ­
sz t a ły ,  obicia, kosz to wne  meble,  wszys tko  to 
de szcz  i g rad  zn iw ecz y ł .  T ak  n a z w a n a  gat e-  
r y a  tkanin,  zaiuieui ła się w  stos brudnych gał- 
ga nó w ,  le żących w  błocie i t. d. Wie lu  la- 
b r y ka n ló w  ponieśli  c iężkie  s t r a t y  i zni s zczeni e .  
Cala  w ina  spada na budowniczego,  k tó ry  chcąc 
s ię z a pe w ne  odznaczyć oszczędnością ,  z summy 
5 0 0 0 , 0 0 0  na tę budowę  p r zekazanych  so b i e , ani 
4 ,000*1.00 nie wydał .  —

W c z o r a j s z a  ta nawałn i ca ,  nie tylko w  Pa­
ry ż u  lecz L W_ okolicach ogromne szkody po­
czyni ł a .  —

—  L ondyn  1 l  Czerw cu-  — 
N a j j a ś n i e j s zy  Cesarz  Rossyjski  jes zcze przed­

wczo ra j ,  w n iedz i e l ę , opuści ł  pałac Buckingham 
i odjechał  do Woo lwieh  celem udania  się na 
ląd s t ały .  Z  r ana,  w dniu odjazdu,  J.  C. Mość 
zna jdowa ł  się na nabożeństwie  w kaplicy po­
se l stwa ro s sy j sk i eg o , . .następnie był  na poże­
gnaniu  u p ie rwszego minis t ra  Sir  Rober ta  Peel,  
i lady Pembroke.  W  południc przyj ął  N.  Ce- '  
sar z  lekkie śniadanie  u królowej  i x ięc i a  Al­
b r ec h t a ,  poezein w  to w arz ys tw ie  hrabiego A-  
berdeen i sw o jego  ors zaku  , odprowadzony  przez 
k r ó lowę  aż do ze w nę t r zn eg o  p r z ys ion ka ,  w 
sześciu k ró l ewsk ich  pojazdach opuści ł  pałac Bu­
c k i n g h a m . —  Cała ka lwakada nadciągnęła  przed 
godz iną  6  do W o o l w i e h ,  gdzie natychmias t  sal ­
w y  z dział  ba leryi  ga rn i zonowych  przybycie 
M ona rchy  ogłosi ły,  którego cała admi ra l ieya ,  
maj ąca  na czele hrabiego Haddinglon u portu 
p r z y jmo wa ła .  Cesarz  z abawił  jeszcze blizko 
dwie  godz iny w  Woo lwieh  i zwiedzi ł  w a r sz t a ­
t y  ok rę t ow e .  0  kwandrans  na 7  J .  C. Mość 
z  x ięc i em Alb rech t em,  hrab ią  Hadd ing ton ,  S i r  
J e r z y m  Cookburn ,  i baronem Brunnów wsiedli 
na s tatek p rzew oz owy ,  k tórym komniodo rSi r  F r an  
cis Coll ier  kierował ,  i popłynęli do okrę tu IUach ■ 
E a ę le .  Na  pokładzie tego s t a t k u ,  J ego  Kró-  
lewiezowska  Mość x iążę  Albrecht  pożegnał  s e r ­
decznie Cesarza.  Podczas gdy s t a tek  p r zew ozo ­
w y  wyp ływa ł  z p o r t u ,  muzyka  woj skowa  od ­
g r y w a ł a  hymn narodowy  ro ssy j sk i ,  a  liczny 
t ł um ludu zeb ranego  u b r z eg u ,  pożegnał  Je<>o 
Cesar ską  Mość t r zeehkrotnemi  okrzykami :  »Niecli 
żyje!« —  Mona rcha  dzi ękowa ł  z odkry t ą  gło­
wą .  —  0  godzinie 7  okrę t  B la c k -E a g /e  puś­
cił się na pełne m o rz e ,  i w n e t  za  nim ok rę t  
L icg h fn i/ig *

Przedost a tni  dz ień  pobytu J.  C.  M. w Lon ­
dynie,  u świe tn iony  był  zapowiedz ianym fes ty­
nem xeia  Deyonsbi r e  w  Chiswiek,  przepysznym 
pałacu letnim n a  przedmieściu ,  / r a n a  tego dnia 
zaszczyci ł  N.  Cesa r z  odwidzinami  swerui xcia 
i x ź nę  Buecleugh i c z łonk ów  klubu In i l ed - S e r -  
vioe,  który nada remn ie  oc z ek iw a ł  w  piątek od- 
widzin monar szych.

Ośmsc to sób ,  w ybór naszych  t o w ar zy s tw ,  całe
ciało dyplomatyczne i c z łonkowie  rodziny  k ró ­
l ewski ej ,  zaproszonych było na  ten f e s ty n ,  u- 
r z ądz on y  na cześć Naj jaśnie j si .  Ce sa r za  W s z e c h  
Rossyi .  P rzeszło  70 0  osób było obecnych,  i na 
czel e t akowych N.  Cesarz  Rossyjski ,  kroi  tsas-

ki, x ż ę  Albrecht ,  xżna  Gloucester ,  x ż ę  i x ź n a  
Cambridge.  N a  dachu pałacowym powiewa ła  
bandera  ro ssy jska ,  p r zez  cały czas obecności  
Cesa rza .  Jej  K. M.  wczora j s zemi f e s tynami  n ie­
co u t rudzona,  nie mogła tylko sama j ed na  ti- 
czynić zadosyć  zapros inom xcia  Deyonsbire .  Po 
s tole,  na którym p rzepych x i ążęey  panował ,  J .  
C.  M. zwidzi!  park i ogrody willi,  i z a b a w iw ­
szy prze sz ło  dwie godziny,  wz ruszony  widocznie  

. gośc innośc iąxi ążęc i a ,  wś ród  serdecznego u śc i s ­
kan ia  pożegnał  go i od jecha ł .— Wiec zo rem N.  
królowa z dostojnemi swojeini  gośćmi i całym 
d w ore m zna jdowa ła  się na ope rze  w łoski e j .— 
Grano o pe r ę  Rossiniego C yru lik  S ew ilsk i.  Po ­
między akiami  o rk i e s t r a  wykonywa ła  angielskie 
i rossyjskic narodowe hymny ,  które  to ostatnie 
p rzez  publ iczność aż  do nat łoku zgromadzoną ,  
z szczególnemi  oklaskami s łuchane były.

WIADOMOŚCI Z P O P H Z K D M U I  P O C Z T .

— P aryż  1 C zerw ca . —
Między F raacyą  i Hiszpanią ma bvć z a w a r ­

tą konweneya pocztowa.  \V tvm celu ajent  
minis ters twa sp r aw  zag ran i cznych  t o w ar zy s zy ć  
będzie kommissarzowi  pocztowemu do Madrytu .

Kont r  admirał  Laplace ,  dowódzca  s lacyi  frati- 
eiizkiej przy Aiilyllach (w A meryce ) ,  przybył  
d. 27 maja do Tu lonu  i z a tkną ł  swą  bande rę  
na s tojącym tam okręcie  A n d ro m e d a .

Według  uadeszłych dziś wiadomości  pod d,  
2 lł  kwietnia  , zamięszanio i nierząd doszły na 
IIajli do najwyższego  stopnia , t a k ,  że za jęc ie  
tej wyspy przez frat icuzkiego admi rał a  Mogcs ,  
uważane  j es t  według  doniesień za bardzo mo­
żl iwe.  J u ż  wiadomość z dnia 27 kwiet .  n a d e ­
sz ł a  przez N e w -J o rk  potwierdza w zupełności  
zwyci ęz two  m u r z y n ó w  nad panowaniem Mul a ­
tów.  Dotychczasowy prezydent  Heran l  r a t o ­
wać  się musiał  ucieczką do Por t  Rcpublioain ; 
ale jes t  śc igany przez przeważną si lę m u r z y ­
nów,  której  z t rudnością będzie się mógł  oprzeć.  
Admirał  fraiii-uzki stal  z 3 f regatami w porcie 
miasta Por t  Rcpublicain , aby w każdym p r z y ­
padku mógł działać s tosownie do okol iczności .  
W  południowej  st ronie potęga murzy nó w coraz  
j e s t  "różnie j szą .  Acaos  dowódca mu rzynów  z 
‘\ i i x l C«ycs ,  miał  przy jąć t y tu ł  król a z imie- 
nir in Jsma Jakóba  II. Dowódzca murzy nó w w 
Je r emie  , J oa nn o t  Mol ine ,  przyjął  skromn ie j s zy  
tytuł  uaezclnika w ładzy wykonawcze j .  J ego  
bandy obsadzaj ą miasta w imieniu wielkiego s ę ­
dziego Salomona I. Nie mogą pojąć nieczyn-  
ności j ener a ł a  He.rarda , k t ó r y  mając 7000 wo j ­
s k a ,  lubo pr zec iw wielkiej sile w mieście St  
Domingo nie mógłby nic w sk ó r ać ,  ale w połu­
dniowej  s t ronie mógł był przyt łumić  powstanie .

0  zmar łym depu towanym i bankierze Laffi t le,  
mówi  j es zcze  jeden z dzienników paryzki ch  co 
na st ępu je :  »Rzadko kiedy dotknęła  śmierć  tak
sz l achetną  ofiarę.  Od 50  lat p rzyzwycza jen i  
byli nieszczęśl iwi spoglądać na niego j ak  na O- 
pal rzi lość.  Lud nic przes tawał  nigdy uw aż ać  
go za swego najlepszego p rzy j ac i e l a ,  i nie oiny-  
/ił się. Byl i  o m ąż ,  do k tór ego nieszczęście



nigdy n próżno się nie udawało .  Lafhl t e  p o ­
zostawi!  po sobie s ł awę  uczciwego cz ł owie ka ,  
co w  szczęściu rów ..c jak w  nieszczęściu na 
powszechny zas ługiwał  szacunek.*

Ostatnie depesze pana Boi injneney,  nosła n a ­
szego w S tambu le ,  donoszą ,  ze rząd turecki  
zamierza naś ladować h is zpańsk i ,  i zabi ać  u l e ­
mom wszystkie  >cb ogromne majątki .

S łycha ć ,  źe x iąźę  Aumale  zamyśla  uderzyć  
na Tunis  , k tórego port  byłby bardzo dogodnym 
dla posiadłości francuzkicb w A f r y c e ,  i wielki 
wp ływ w y w ar łb y  na los Mal ty,  Sycyl i i ,  Ber- 
b e r y j , wysji i pobrzeża m. Śródziemnego.  Rząd 
podobno chce przeszkodzić  młodemu k ró l e wic zo ­
wi w wykonan iu  tak śmiałego i n i ebezpieczne­
go środka.

Z Algieru donoszą o nowćm zw-ycięz-twuc 
xię«ia Au tna l e ,  oduiesionem dnia 17 maja nad 
Kaby l ami ,  k tór zy  u t racić  mieli 3 0 0 — 400  ludz1, 
wojsko zaś Francuzkie liczy około 40  zabitych 
i 00  ranionych ludzi.  Z o n a ,  dz iec i ,  n i ewo ln i ­
cy i wszys tkie  spr zę ty  (sm a la )  Ex-Beja  Ali- 
nieda dostać się miały w r ęce  f r ancuzów Bej 
sam uciekł  z t r udnośc i ą ;  dwie jego niewolnice,  
k lór ę zos t ały  u j ę t e ,  z ezna ły ,  że dwom fraocu- 
z o m ,  k tó r zy  dnia 2 4  kwietni a dostań się do 
n iewol i ,  kazał  ich pan g łowy poucinać.

Zmar ły  Ln f f l l c  zos t awi ł  gotowemi  pienię­
dzmi 0  mil ionów fi \ ,  oprócz t e g o ,  co j es t  W 
obrocie handlowym.

—  L o n d yn  31 M o ju .—
J o u r n a l des D ebats  a za nim i inne dz i en ­

niki f rancuzkie  doniosły z Indyj wschodn ich ,  
jakoby  kraje  ś rodkowej  Azyi  z jednoczyły  się 
przeciw panowaniu  Anglii  w Indyach.  Z w ią ­
zek J a r -M ob am ed a  z Dost Ałobamedem może 
być pr awdz iwym ; ale twierdzenie  , że  cała ś rod ­
kowa Azya połączyła się w  jedną wielką kon-  
federncyę przeciw Angl i i ,  j e s t zapewne  p r z ed ­
wczesne .

Dowiadujemy  się przez bryg Rejmbli.c, któ­
ry  opuścił PwEl-Republicain (Po r t -au-Pr inee)  dnia 
2 7  kwie tn i a ,  że murzyni  rozproszyli  wojsno 
He ra rda ,  k tóry pu lej klęsce schroni ł  się do 
Poit -Republicnin , gdzie przy szczupłych si łach 
zapewii ie tylko kilka dni bedzie się mogl u l r zy-  
inać. Admirał  f rancuzki  Moges słoi ciągle z 
t rzema fregatami przed por t em,  oczekując na 
wypadki .  Zajmie on zapewnie  wyspę W pos i a­
danie pod pozorem bliskiego bank ruc twa  rządu 
Hajii .

—  JSew -Jork  15 M a ja . —  
Zaburzeni a w Filadelfii t rwa ł y  od 6  do S 

maja , rezul ta t em ich by ło ,  źe-d-wa katol i . kie  
kościoły,  o katol ickie szkoły,  1 klasztor  z a ko n ­
nic i przeszło 80  domów mieszkalnych s tały się 
pas twą płomieni ,  a 14 ludzi utraciło życ i e ,  39 
zas  było poranionych.  jSTaj | i ierwszvm powodem 
do lyeli okropnych scen było zgromadzenie  tak 
n a z w  mych . \a t iv e  A n e r ic a n s  , s t ronn i c twa ,  
k tór e  się n iedawno u t w o rz y ł o ,  dla oparcia się 
wp ływowi  osiedlonych świeżo I r landczyków,  
okazującemu się szczególniej  przy wyborach.  
Zgromadzenie  to odbyło się w Keus ing ton , na

przedmieściu Fi ladelf i i ,  gdzie szczególniej  w ie ­
lu mieszka I r l andczyków.  Od boksów przyszło 
dn formalućj  bijatyki na u l i c a tb ,  * obu s t r o n  
padały wys t r za ły  z ręcznej  b rom , i A m e r y k a ­
n i e ,  k tó r zy ,  j ak  się zda je ,  ustąpić musieli ir- 
landczy k o m , chcieli się na nieb przez to z e m ­
śc i ć ,  że ich kościoły i Jotny popodpalali.  W ł a ­
dze były n ieczynne i zdaje s i ę ,  że  zaburzeni e 
tu uakoiiiec samo przez się ustało.

U o x n i » i t » ś c i .
P R O  J  E K T.

Z tyg ubtika I*,-trr-1,ui-js L«jt<’o.
R ó w n o c z e ś n ie  p ra w ie  z w e iśc iem  na w ł a ś c i w e  

stanow isko  literatury k rajow ej  , o b u d z i ło  się w  n a s  
a rtystyczn e  uczucie z śc is łem  p r z y s to s o w a n ie m  do  
naszej miejscowośc i .  T e n  jeden iak t  jest już  d o -  
s la tecznem  d o w o d e m  niezw iel in ionej  d ą ż n o śc i  i  rze­
te lnego  pojm ow an ia  s tron y  p ięknej  pod w z g lę d e m  
u m y s ło w e g o  k szta łcen ia1 J i ę .  Ale jeżli  la z b a w ie n ­
na d ą ż n o ść  m iała  już jak ieko lw iek  środk i  w y k a ­
zać rozw ijające  się s i ły  na u m y s ło w e j  niwie , m a­
ł o  jeszcze  w y k a z a ła  siebie w  arlyzim e. T o  z r e ­
s z tą  w yn ik a  z bardzo n a tu ra ln y ch  p r z y c z y n :  k a ­
żda  idea artystyeŻDa musi p rzed  w c ie len iem  się  
sw o jem  b y ć  id e ą  myśli .

J u ż  zd r o w a  m* jl  jest pro ro k iem  zd r o w e j  p r z y ­
sz ło śc i  naszej.  C h ociaż  jej w cie len ia  p r zy b iera ją  
n ajr óżn orod nie jsze  f o r m y ,  ale gdy p ierw ia s tek  w y ­
sn u tym  b y ł  z czystego  ź r ó d ł a ,  w y p a d e k  inusi b y ć  
l ó w n - e  c z y s ty  i p iękny w  sw o jem  uosobien iu  się ,  
jak ie jk o lw iek  M alwy b y ćb v  to m o g ło .

My w ró ć m y  do  pogad an ki  o artystycznej  d ą ż ­
ności  u nas. P r z e b ły s k a  ona tu i o w d z i e ,  to r z u ­
cona  p iórem  jako m yśl  to d okonana o ł ó w k i e m  lub  
jięzlein jako fakt myśli . O d k ą d  zaczęto  ż y c z l iw e  
d a w a ć  jej miejsce w  p ism ach n aszyc h  , b y ł o  to d o ­
w o d e m ,  iż  w yrab ia l iśm y c zą s tk ę  tego  uczucia już  
w  nas sam ych ,  p rzez  siebie Samych ; inaczej nie 
b y ł o b y  i tych  sk u tk ów . K a ż d y  z tych n iew ie lu  ,  
co  umieli oceniae  d ą ż n o ś ć  l i te ra tu ry ,  nie m ó g ł  n i e -  
r a d o w a ć  się w  duszy  nad w y r a d z a ją c y m  się u nas  
artyzm em . Ta  m i e j s c o w o ś ć ,  z której umieliśmy  
ty lk o  p r z e d te m  zbierać z b o ż e  , w y n i s z c z a ć  lasy i 
b u d o w a ć  g o r z e ln ie - - s t a ła  się nam m ilszą  , w ięcej  
p o w a b n ie js z ą  i dziejami i p rzy ro d n im  w d z ięk iem .  
M ało  w  p r a w d z ie  jest jeszcze takich u m y s ł ó w ,  a -  
le ja., na dzisiaj , c ieszyć  nas p ow inny  i ty ch  kil­
ka z d r o w y c h  ziarn uczucia. -----

'I"- |scow e o p i s y ,  p o w ie ś c i ,  o b r a z y ,  p oc iu ata ,  
to nakon iec  t rosk l iw e  rozpatrzenie  się w  d om u , jak  
tego  o b y w a t e l a ,  k tóry p o w r ó c i ł  z d łu g ic h  w o j a ­
ż ó w  do pradziadów  s i e d z ib y ,  sp o i ły  nas ściśle z 
m iejscow ośc ią .  P ręd k o  n a w r ó c i ł  się kto ją k o ­
c h a ł ,  kto p o zn a ł  jak m a łp ia r s k ą  g r a ł  d o tąd  rolę  
T o  upamiętamc s i ę ,  ż e  tak p o w i e m ,  nie przestaje" 
w y w n ę tr z a ć  się yy najzbaw ienn iejszycb  skutkach .  
P okoc ha liśm y  nasz j ę z y k ,  podania  o naszym  k i a -  
j u ,  a u m v s ły  o b d a rzo n e  talentem , ś la ły  jako ś w ia ­
d e c tw o ,  z e  i dzieje tej krainy ,  jak jej m ie jco w o ść ,  
nie są  bez p o ezy i  i nie ustępują  zagranicznym  o -  
k rz y c z a n y m  pięknościom .

J u ż  przeto  nie w s ty d z ą  się u r as sl . is^ na s to ­
l ikach w b aw ia ln y m  pokoju p o lsk ich  książek,- ję­
z y k  polsk i n ie  jest ru gow an y  z p o s ie d z e ń ,  o miej_  
sc o w y c l i  u tw orach  o d zy w a ją  się nasze p iękne  c z y _  
telniczki , nie k ła d ą c  iron icznego  uśm iechu na u_  
s ta ch ;  a fortepi-my często  p rz e b r z m ie w a ją  meIo_  
d v e  w iejsk ie  i krajow e ś p ie w y .  W  p ra w d z ie  o_
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bok takiej r e a k c j i ,  sp o ty k a m y  jeszcze  R a lsa c ó w ,  
S a n d ’ó w  i m anie rę  zagran iczną  w  s a lo n a c h , ale 
k ló ż b y  za to m ó g ł  się o b ra ża ć  dzisiaj? O w sz em  
nie ż y c z y m  w c a l e  p r z e d z ie iz g a ć  s ię  z  jednej osta­
teczn o śc i  w d r u g ą ,  jak n ieg d y ś  francuzi z fraków  
w  togi i p a l im p o ry ;  bo każda ostateczność jest  
śm ieszn ą  ale z c z a s e m ,  z odrodzonem  stopn iow ie  
uczu c iem  p ię k n o ś c i ,  m am y nadzieję, że  co z ł e ,  co 
jest p l e w ą ,  u leci samo przez się z wiatrem.

T y l k o  nie  o tein w ła śc iw ie  m ó w ić  chcem y.  P o ­
w ie d z ie l i ś m y  , iż dzisiejsza ż y w o tn o ść  l iteratury  
sn u je  się z m iejscow ośc i  naszej, że  toż s k i i r o w a -  
nie jej w y r o b i ł o  w  nas artystyczne uczucie.

U o s t iz e g l i  już  u nas n ie k tó r z y ,  jak p o ż y t e c z n ą  
a razem  w id o c z n ą  b y ło b y  p ra cą  w z b o g a c a ć  miej­
s c o w ą  literaturę w id o k a m i,  obrazami tych  miejsc,  
epok  i lu d z i ,  o których m ó w ią  nam jej p isma. My  
d o d a m y  ,  że  to jest naw et  ko n ieczn ą  p o tr zeb ą  dla 
p o ż y t k u  nas sam ych ,  dla w y r a ź n ie j s z e g o  p o k a z a ­
nia kszta łtów  odgrzebującej  się m iejscow ośc i .  M a -  
m y np.^ w  k ażd ym  lepszym  dom u w id o k i  S z w a j ­
c a r i i  , ś w ią t y ń ,  b u lw a r ó w  paryzk ieb  , p ięk n e  r y ~ % 
ciny z dziejów N a p o le o n a ,  lu b ieżn e  E sm e ra ld y  n a ­
w e t ,  a czem u ż c h o ć b y  z żurnalam i m ód  nie p r z y ­
cią gm em  do siebie naśladow ania  tej d ą ż n o śc i  u 
n as?  czemu nie p od am y tym  sp osob em  m o żn o śc i  
w y ra b ia ć  ta lentu m ło d y c h  naszych  r y s o w n ik ó w  i 
przen ieść  na p ap ier  ty le  g o d n y c h  miejsc kraju na­
s z e g o ,  tak p r o sz ą c y c h  pęzla i o łó w k a .

Zdaje mi s i ę ,  żc  razem i n a jw ła ś e iw ie j  b y ł o -  
b y  ro z p o c z ą ć  od lego punktu  ai ty s ty czn e  prace .  
Dla c z e g o ? — Bo nie jest tru d n ą  d o  zastosow ania  w  
p ra k ty c e ,  ho •/. p r z y ło ż e n ie m  się o g ó łu ,  m o ż e  naj­
prędzej ro z w in ą ć  drzem iące  tu i o w d z ie  tulenia , 
Wyrabiać z d r o w s z e  w  nas pojęcie. J a k k o lw ie k  p e j ­
zaże w y m a g a ją  dziś  czystej  m e to d y  i sm aku , z a ­
w s z e  jednak nie śc ieśniają ty le  p e jz a ż y s ty ,  ile p r z e d ­
stawieniu scen h is to ry czn y ch  i ch a ra k tery sty czn y  cli 
ścieśnia sztukę malarza.  Malarz tych  scen  p o w i ­
n ien  mieć sw ój  ż y w i o ł  w e  w ła s n e j  i d e i ,  s t w o r z y ć  
ją  p  erwej na zasadach p ra w d y  i artyzmu w  s o ­
b i e ,  a tym samym w in ien  hyc  m a la r z e m -p o e tą , - -  
g d y  pejzażysta  m o ż e  się obejść tvIą i tz .uciam i,  ile 
lnu potrzeba na w y  branie najwieuej korzystnej  stro­
ny i s tosow nej  j o rv  do przeniesienia "na papier  
przedm iotu. N ajgłówniejszem u w aru n k am i pejza­
żys ty  są: umiejętne przedstaw ien ie  c h a r a k te r y s ty ­
cznej sw ego p rzedm iotu  sti pnv , umieszczenie  w e  
w ła śc iw ó j  p e r s p e k ty w ie  i w y b ó r  s tosow n ej  p o r y  , 
co b y w a  z w y k le  t ł e m  obrazu. D la  z a iŁ s y ć  u c z y ­
n ienia tym k a le g o iy o m  starczy mieć z d r o w e  p o ję -

Doniesienia
N o t a h y u s z  P u b l i c z n y .

W o l n e g o  M i a s t"  K r a k o w a  i  Je g o  Okręgu',
Podaje  do publicznej  wiadomości ,  iż z m o ­

cy uchwały  rady  famil i jnej  w S : dzie Pokoju 
0 k r ę □ I na dniu 5 C ze rw ca  r .  b. zdziałanej ,  
a przez T rybuna ł  M.  Krakowa  dnia 12 Czerw-  
ct. t. r.  do i \ .  3 33 0  za twie rdzonej  , odbywąc 
się będzie w dniu 2 0  Cze rw ca  r.  b. o godzinie 
9  rano w K r a k o w i e  w domu pod L  357 przy 
g łównym Rynku l icytacya ruchomości  po ś. p. 
Bazyl im Kozakiewiczu tamże  zmar łym pozosla- 
Jych jakoto;  mebli narzędzi  tapicerskieh , su­
kni ,  biel izny,  pościeli ,  ozdób do melŚff, s r eR r  
i ko s z townoś c i ,  sprzę tów kuchennych  ■ s toło­
w y c h  i t. p. Chęć zatem l icytowania maj ący,

cie o sztuce i znajomość fizjonomii danego kraju 
czy okolicy.

Niech jednakże  nikt nie m n ie m a ,  iż  leni  o k r e ­
ś lone są  granice p e jza ży s tv .  JV1,-wie tu ty lk o ,  do  
jakiego stopnia zn iżać  się ten i odzaj m alarstw a m o ­
ż e ,  bez n a d w y r ę ż e n ia  ogólnej idei i effeklu. S y ­
stem atyczna p ra w d a  w yręc za  tu niejako brak w y ­
sok iego  talentu J es t  to już rodzaj u p r z e d z e n ia ,  
który  nie p ozw ala  nam r o z p a tr y w a ć  się w  Wadach,  
a n iew inna  sum ienność  p e jz a ż y s ty  staje rękojm ią  i 
w y t łu m a c z ą  m ierność  a r ty s ty czn eg o  uczucia .  A le  
zas tan aw ia jąc  się g łęb ie j  nad naturą  p e jzaży ,  w i ­
d z im y ,  iż u ieupośledza jej bynajmniej  a r ty s ty c z n e  
uczucie. Jedna  i laż sam a n a tu r a ,  ru w m e jak je­
den  i tenże  sam c z ł o w i e k ,  m ogą  p rzybrać  ró żn e  
w y r a z y  i r ó żn e  w y r a d z a ć  effekta .  O św ie tla  się i 
tu si ła  jeniuszu , ż y je  idea p o e z y i  i uczucia. W e ź ­
m y np. za t ło  obrazu rozhukane  m o r z e ,  aka listę 
w y b r z e ż a ,  ł ó d ź  na sp ien io n y ch  fal-acb, g dz ieś  w 
dali tonący  okręt.  O d d ajm y to terbu g a j w a z o w -  
sk ciiiti np. i jakiemu panu A .,  czy  p a n u B .  7jda-- 
je się , że  p o  skutkach  dokonanej  p r a c y ,  z b y t e -  
cznćin b y ł o b y  d o w o d z ić  czegoś więcej .  T y m c z a ­
sem g łę b o k ie  przejęcie  się artystycznein  u czu ciem ,  
r o z m i ło w a n ie  się w  naturze , u sta w iczn e  badanie  
w y r a z u  jej oblicza w  r ó ż n y c h  j łoracb i c z a s i e ,  u -  
roku jaki z w y k ł a  w y w ie r a ć  na n a s ,  sp raw a  n a -  
koniec oka i ręk i— m ogą  i m ierne talrnta d o p r o ­
w a d za ć  s to p n io w o  do osiągim 'ni.1 w y ż s z e g o  s t a n o ­
w isk a .  ■ D o k .  n a s . )

PKZYJK.CMALI DO KIIAKOWA.
Od dnia IG do dnia !7 Czerwca.

K raicw sk i  Rajmund, J r ln ick s  F lo r e n ty n a ,  T i s -  
e b e n d o r f  Karol, G-rabowsk- lir., radzca.  stanu, z 
P olsk i;  —  NeczaiefF M ichał ,  MajerhofFcr W o jc ie c h ,  
W e r n e r  L u d w ik ,  W o ls k a  E le o n o r a ,  D em hicka  h r . ,  
S ta r o n ie w icz  Mąrcell in, Zaręhina T e r e ssa ,  Milne. 
ob .,  R e ich m an n  Józef ,  K o ch a n o w sk a  ob.,  z G ali-  
Cy j j  Nollain L u d w ik  W i lc b e lm ,  K o z ło w s k i  W i n ­
c e n ty ,  z 1’russ.

U^fkUali z hrakowa 
Bielski  J e r z y  ob .,  P r z y b y łk o  W alerya  ob . ,  Ł u -  

czyck i  F lor yan ,  Chabelsk i  J ó ze f ,  Plcwriicki K a z i ­
mierz,  Lipiński F e l i s  o b . ,  M aicw sk i  W i lc h ę lm ,  Pei -  
ski 'T ym oteu sz  ob.,  Z ło tn ic k i  (iJ?Vincenly, W e r n e r  
L u d w ik  ob.,  i e l c r z y ń s k i  J ó z e f  ob  , IVlatherski ' l o -  
m asz,  do Polski; —  U lr ic h  Jan ob.,  Bece  W ilc b e lm ,  
Nollain  L u d w ik  W ilc b e lm ,  H abicki M a \y m i  ian,  
do Galiryi; —  H enker ob. ,  W o l le c k ,  S ob czyk  F r a n ­
ciszek ob .,  do  1’rtRs.

 __________________

Urzędowe.
„i, ćzas i miejsce ozna zonę sr ebrną  gruba ca/(. 
ra n t  monetą  z a o pa t r ze n i ,  przybyć r aczą .

K r a k ó w  d. 12 Cze rwca  1844 r.
Sehaslyan K o ty io w sk i

W  tL 21 Czerwca  1844  r .  o godzinie 9  7  
rana .  zaś o goi). 3 z południa,  równie  i nas t ę ­
pnych dni sprzedane będą przez publiczną l icy- 
lacyą na placu .w ła ś c i wy m obok Sukiennie w 
Rynku g łównym M . Krakowa ruchomości  j a ko  
to: odzież i bielizna męzka rozmai ła  Slolar -  
szozyzua i różne sprzęty domowe.  0  cz.' tn chęć 
l icytowania mających zawiadamiam.

Kraków J, 17 Cze rwca  1844  r.
Ignacy P ieka rsh i  Kotu.  Sąd.


